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| sionych w okresie od jednego spisu do drugiego, 
| przebudowanych lub zmienionych na zakłady fa- 
| bryczne it. p. i obciążać owe budynki podatkiem, 
który liczyć się ma od początku roku następnego— 


| KALUNDARZ 


t mima słowiańskie: Dziś Ostromira bł., intro Stanisława św. 
"DĘ aay: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknyciu (Krak.- 


ary 15 —od 10-ej rane do 6-€j po południe.) — Salon | i 2) wyłączać z rejestrów w tym samym okresie 
styczny spó,ki malarzy i rzeźbiarzy warszuwskich. | bydynki, zniszczone przez pożar, rozebrane lub te 
Piac eatralny M 7 — od 10-ej rano do 6-ej wieczorem )— b ieh. p p ? H 


Ystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europej ski—od 10-ej ra- | które otizy mały przeznaczenie, uwalniające je od 


do d 6-6j po południi) opłaty podatków. Zniesienie podatku winno liczyć 
jara: Letni: dziś „Lucja” (występ panny Rejewskiej), | się od pierwszego terminu po wykreśleniu. 
tro „Małżeństwo jakich wiele” (1-szy raz);—N owy: dziś i Ta BĘ FTIIT. 
aliota rybka”, jutro „Mikado”. (8 wieczorem.) = Nowosti dowiadują si&, iż departament medy- 
Teatrzyki; Wodewil: dziś „Guskończyk”; — Al- czny opracował szereg środków, mających na celu 


lin bra: dziś „Wioślarze warszawscy”; — Bellevue: 


X „Pospolite ruszenie”. (8 wieczorem.) zapobieganie szerzącym się pokąsaniom przez psy 


wściekłe. Środki te mają być następujące: 1) za- 
kaz wypuszczania psów bez kagańców, te ostatnie 
jednak muszą być tak urządzone, aby nie przeszka- 
dzały psom pić wodę; 2) systematyczne tępienie 
błąkających się psów; 3) ustanowienie dodatkowe- 
go podatku na korzyść specjalnych komitetów ob- 
serwacyjnych i 4) naznaczanie nagród za każdego 
zabitego wilka, Projekt wzmiankowanych środ- 
ków został przesłany wszystkim gubernatorom do 
zaopinjowania, 


s iczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
b-ej rano do wieczora.) 1 

miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 

Ustawy znajdaje sig na dzień dzisiejszy rs. 1007 «op. 11--. 

(Pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata usknute- 

iw się od 9-6j rano do 1-8j po południa i od 4-8j do 6-əj 


* pofndutn ł 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCZ. 


„ = Dzienniki russkie zwracają uwagę na inowa- 
tig, jaką od r. p. wprowadza tytułem próby mini- 
sjam wojny. Będzie to próba zastosowania do- 
w przez samych ziemian, beż pośrednictwa in- 
dentur.—Próba, pomiędzy innemi, odbędzie się 
"okręgach wojennych: wileńskim, warszawskim, 
kijowskim, moskiewskim i odesskim, gdzie w ten 
fposób zakupiona będzie dla miejscowych magazy- 
Rów część kaszy, żyta i owsa, 

= W Zbiorze praw irozp. wydrukowano nastę. 


= Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż atry- 
s 
lujące rozporządzenie o taksowaniu nieruchomości 


bucje dozorów kościelnych przy oduawianiu świą- 
tyh Pańskich znacznie będą rozszerzone, a to celem 
położenia tamy rozmaitym wandalizmom, jakie się 
przy tych czynnościach niejednokrotnie wydarzają. 
W myśl projektowanego powiększenia władzy do- 
zoru kościelnego , kaźdemy z jego członków będzie 
PCE eo prawo wzywania na sesje w chara- 

terze biegłych artystów i specjalistów-rękodzielni- 
ków. Tylko przy zupełiej zgodzie wszystkich 
członków dozoru kosztorys zamierzonych robót i spo- 
sób ich prowadzenia zyska zatwierdzenie właściwej 
władzy, w razie zaś choćby jednego votum separa- 
łum, przedmiot zakwestjonowauy będzie oddany 
pod rozpoznanie biegłych, których w danym wy- 
padku wybierają wspóluie: konsystorz djecezjalny 


w 


W m. Warszawie dla celów podatkowych: Magistrat 
M. Warszawy ma prawo, niezależnie od ogólnego 
pisu dochodów z nieruchomości miejskich, odby- 
Wauego na zasadzie art. 3-go ustawy z d. 14-go lip- 
© 1571-go r., co pięć lat w celach podatkowych: 

) odbywać oddzielne taksowanie budynków, wznie- 


Pierwsze promienie słońca weszły do sieni Grala 
i cicho objęły jasnością katafalk. Ubrany odświęt- 
nie, prosty, wyciąguięty, młody leżał i uśmiechał 
si "ge 


DEWAJTIS. 


Przez 


j ; wyrazem—w złożonych rękach trzymał drewniany 
Marję Rodziewiczównę, 


krzyżyk, a zdala, po rosie, wołały go dzwony ko- 
ściołka, te same, co mu biły na chrzest i wesele— 
stare znajome i na cmeńtarzyku czekał nań grób 
w żółtym piasku i krzyżyk sosnowy! A on się 
uśmiechał. 

Przed progiem Marek z Downarem heblowali bia- 
łe deski na domowinę ostatnią. Ragis na wieku 
już gotowem wyrzynał niekształtne litery panna 
Aneta szyła mu poduszkę do tej pościeli z wiórów. 
Marta płakała bozustannie. 

Na głos dzwonów schodzili się sąsiedzi, Z usza-. 
nowaniem, z głową odkrytą, odwiedzali go. Był 
dnia tego najstarszym w zaścianku. Doczekał się 
chwili, ze po nim piakała żona, żałowali znajomi, 
chwalili najobojętniejsi—a Czertwan sam na niego 
pracował, jak wyrobnik, Nie dziw, że się tak bło- 
go uśmiechał. 

Ludzie, wychodząc, otaczali Marka, ciekawi, czy 
też się zmienił choć trochę, ale on od smatnej swej 
roboty oczu nie podnosił i ledwie odpowiadał na 
przyjazne słowa. Może wedle swego zwyczaju nie 
słuchał, zajęty czemś innem. Pochylony, z włosami 
zak rywającemi pół twarzy, heblował deski. 

— Pan już wrócił? — zabrzmiał mu nagle znajo- 
my głos, 

Zatrzymał się. Do Julki Nerpalis wyciągnął 
spracowaną dłoń. | 

— Dziękuję pani za ratunek!— rzekł. s 

— Nie na wiele się przydał! Szkoda mi pana 
serdecznie! Hanka aż zapuchła od sięz i Ceg 
Czeriwan zamknęła ją w domu za karę, ii 5%, 
jak ulicznik na widowiska! „Naturalnie, cy A E 
swoje słowa. Ładne widowisko, nie ma „a Ad 
Kupa rumowisk z takiej pracy—a tu z człowieka 
w sile wieku garść próchna! Widowisko istotne! 


Bawiest współczesna, uwieńczona na konkursie ,,Kurjera war- 
szawskiego” d. 1-go maja r. b.) 


(Datss; cigg.) 
f — Oj dużo, dużo dobrych ludzi na ziemi — poki- 
ła głową staruszka—lzej cierpieć, gdy się o nich 
myśli! Nazajutrz znieśli nam krup i słoniny, kto 
miał. Rok głodu nie będzie. 
— A najmilszy dar przyniósł Pan Bóg z niemi, 
bo Jakąś wielką otuchę i cierpliwość—dodał stary— 
1 cząsu na myślenie długie nie było, bo ratowali- 
ly tego biedaka. Siedziała nad nim czarna Julka 
dwóch felczerów, ksiądz, panna Aneta... Nie dali 
pa! Ot go i pochowamy teraz! Powiedz co, Mar- 
W, czyś oniemiał ? 
— Albom kiedy co gadał? —zamruczał Qzertwan. 
eg) Nieboszczyk twój ojciec takim był. Nie ga- 
al, a żywot cały cicho pracował. Naturę ci swoją 
Wa Nie ustaniesz ty w trudzie, jak ion i nad 
ty 7 Stko wyrośniesz! Qj znam ja cię, znam, mój 
-Y chłopaku kochany! — szepnęła łagodnie panna 
asta, wstając. 
pilaz jeszeze objęła głowę Marka i przycisnęła do 
| SVS swej poczeiwej, potem otarła oczy i rzekła: 
14, ~ O biedzie swojej zamilczmy, bo maiejsza, niż 
die. tej chacie: luźcie, dobroazieju, z Markiem, 
u rzcie tego biedaka w świąteczne szatki, a ja 
Uw sieni uścielę posłanie — chłopaki mi pomogą. 
tapčinieuiom wy wołała młodzież z izby. Wysunięto 
ówi zan; nakryto go kilimkiem, jeden ruszył po 
atło, drugi po deski na trumnę. 
ią a leżała osłabła, jęcząc głucho na ziemi. Tak 


i "a noc zeszła. 


RER WARSZA 


kad 2 ” 
wody na Wiśle st. 4 6. 9. 
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OGŁOSZENIA 

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego niajsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogło- 
szenia w dodatkach porannych 
nie JE się. 

Ogłoszenia i prenumero- 
tę przyjmuje kantor codziennie 
od 8-ej rano do 8-ej wiecz. w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
1 minut 9 r. Środa: Cyrjaka Męczennika. 
w. Czwartek: Romana Męcz. 
Piątek: Wawrzyńca wia: 
Sobota: Zuzanny i Dygny P. 


i rząd gubernjalny, Nadto w rzeczonym projekcie 
znajdują się punkta, określające większą kontrolę 
odpowiedzialną członków dozoru nad wszelkie- 
mi funduszami kościelnemi, do których również za - 
liczają się dochody, przypadające z t. z. jura stolue, 
oraz ofiary, jakie przez pobożnych są składane. 

= Ministerjum finansów ogłosiło wykaz papie- 
rów procentowych, które są przyjmowane w dru- 
giem półroczu r. b. na kancje przy rozkładzie na ra- 
ty akcyzy od okowity oraz przy opłatach celnych. 

= Dochody kolei warszawsko-terespolskiej po- 
większyły się w czerwcu r. b, w porównaniu z r. 2. 
o 33,418 rs. 3'/, kop. i wyniosły ogólem rs. 198,076 
kop. 9t/z 

= W biurze kontroli słag, po zmianie lokalu, za- 
prowadzono pewne uproszczenia, skutkiem których 
odbieranie książeczek nie wymaga tyle czasu, jak 
poprzednio, pomimo, iż liczba urzędników zmniej- 
szoną jest o Sześć osób. 

== Rusztowanie przy ścianie kościoła św. Krzyża 
na podwórzu gimnazjum dziś zostało usunięte, po 
ukończęniu odnowienia tej ściany. 


= Wydział sierot i ochron Towarzystwa dobro- 
czynności postanowił udzielić nominacje na dozor- 
czynię ochrony VIII-ej pani Eufemji Szonert, a na 
dozorczynię ochrony IX-ej pani Elżbiecie Mężyń- 
skiej. Zatwierdzono wabi ry za dostarczone pro- 
dukta dla zakładów sierot i przytułku na 938 rs. 
64 kop. Zakwalifikowano do zakładu sierot chłop- 
ców trzy, zupełne sieroty. Z odczytanego raportu 
opiekuna ochrony XVI-ej powzięto wiadomość, że 
oprócz dawniej uczęszczających 123 dzieci do ochro- 
ny, nowo przyjęto 28 chłopców i 27 dziewcząt, 

= Z teatru i muzyki. 

* Panna Rejewska da się słyszeć dzisiaj po raz 
trzeci na naszej scenie. 

Debiutantba wystąpi w „Łucji z Lamermooru”, 


Aż pokraśniała poczciwa dziewczyna i mówiła 
po chwili dalej: 
— Panna Orwid mówiła mi, żerzasnąć nie może. 


ię wciąż. Pojalona jego twarz wypiękniała tym | Szlachetna to dusza! Choć nie płacze, ale znać, że 


dotknięta mocno pańską niedolą. Nawet pan Mar- 
witz chodzi osowiały, Stracił w pożarze faworyty 
i skórę na rękach. Katował dla Hanki szpaka i kosa! 

— l pani uratowała źrebaka!—wtrącił, nie prze- 
stając roboty. 

— Nie ja sama. Panna Irena posłyszała rżenie 
w stajence. Zapomniano o nim. Otworzyłyśmy 
drzwi, nie chciał wychodzić; tedy poszłyśmy do 
środka i siłą go wydostałyśmy. Potem zaraz budy- 
nek się zawalił. Najlepiej sprawił się ten ospowaty 
parobek. Żyda złapał, jak się przekradał ogrodami. 
Znaleziono przy nim butelkę nafty, zapałki i gałga- 
ny. Wyznał ze strachu, że mu kupiec leśny dał za 
tę robotę dziesięć rubli. Wtedy to, panie, nastała 
okropua scena. Nie widziałam nigdy takiego prze: 
istoczenia w jednej chwili, jak na twarzy pana 
Marwitza i owego parobka. Jeden zzieleniał i ochry - 
płym głosem wolal: Żynch, lynch! a chlop tak sią 
rozwścieklił, że wlókł żyda erp ogień. Zęby 
wysżozořzylł, oċży mu zaszły krwią i rew, zdawało 
się, wytryśnie z każdej blizny po ospie! Zeby nie 
i wymierzonoby doraźnie sprawiedliwość, ale 
ona zaczęła błagać pana Marwitza i wołać pana Ra. 
gisa! Czterech ludzi ledwie wydarło ofiarę z rąk pa. 
robka. Potem nie już robić nie chciał; siadł i pła- 
kał, jak bóbr! 

— Czemu tego nie powstrzymali—zan 
ryczą, wskazując głową umarłego, 

Julka obejrzała się ostrożnie i zniżyła glos. 

— Mnie się zdaje, że on sam świerci szukał bo 
można było jeszcze wyskoczyć, gdy belki zaczel 
trzeszczeć, Powiadają, ż EA rk s 
dji Et wić? Ją, że on oddawna czekał oka- 

— Kto wie, — powtórzył Marek, bi 

` „ył Marek, biorąc w ręk 
piłę, Przystosowali deski, zaczęli je zbijać. Młoty 
stukały monotonnie, z cicha. (D. c. n). 


ważył z go- 


2 


KO aa ord tygodnia z powodu miedyspesycji 
p. Millera. i i 

* A Wiednia otrzymujemy wiadomość, że znąna 
w Warszawie rodączka dasza, Ireną Vineónti, śpiee 
wała w tych dniach webee króla krytyków Han- 
slika, dyrektora opery wiedeńskiej i całego graną 
profesorów i muzyków. : 

Śpiew p. V. zyskał yznanie, czego dowodem zło- 
żone nam opini? pismięąne prof. Hanslicka, prof, 
$ołzera, prof. Giinslacherą i prof. Rekitańskiego. 

Krytycy przepowiadają p. V. świetną przyszłość. 

zaraz pe występie p. Y. zaaugaźowuną zostałą 
na sezon jesienny, przedtem jednak ząmieęrza wy- 
stąpić z koncertem w Wargaąwie. 


= Teafrzyki ogródkowe, 

Z pizyczyby niezwykle dźdżystego łata dyrekto- 
rowie teatrzyków ogródkowych są zrozpaczeni. 

Niektórzy, według własnego eświadczenia, stra- 
cili zapas posiadanej gotówki, ą nadto zadłażyli się 
artystom, r 

Wobec tak wyjątkowego położenia, dyrektorowie 
postanowili wnieść do władzy prośby o przedłużenie 
sezonu do 1-go października. 

Może pogoda okąże się libeściwszą we wrześniu. 


= 20 MUM | 
* Na wystawę Towarzystwą Sztak pięknych na- 
| Nd aT kiogko( akwen, 
E. Dakszyńska „Portret damy”, Li Horówitz „Por- 
tret”, L. Masłowski „Na ulicy wiejskiej, oraz J. 
Owidzki „W parka% © 98 7 

* Od tygodnia bawi w naszem mieście partreci- 
sta paryski Michał Crómiey, który wykończa rozpo: 
częty w Paryżu portret pami G, 

Artysta udaje się na wilegjaturę w okolica Gro: 
dzięka, zapyosaony pracz awolch zuajomych 26 sta- 
licy Francji. 


ża Egzatmina, e o] gina 

W sákolo pływania p. Kozłowskiego, odbywać się 
będą dziś i w niedzielę: egśamina z. umićjętaości 
pły wania Atiokósz odj e Ta wioślarskiego. 

Przy popisach obeeni będą dęlegowani prasa Tor 
wąrzystwo galonkowie, 


= Ze sportu. r EAC? 

W uliyśłą niędzielę na torza 
grano 7 gonitw. 

W pierwszym biegu dwuwiorstowym o nagrodę 
800 rs., drugim przybył do mety „Horyń” A. Lewa- 
szewa, pochodzący że stadniny p. Dorożyńskiógo, 

O nagrodę Towarzystwa rs. 600, ubiegały się na- 
stępujące Konie pochodzące ze stajen naszych ho- 
dowców: „Hebe” E. von Willebrandta, że stadniny 


Loin Kiąsiaskiego, „Ledi-Kraig Millar" pochodzą- 


w Moskwie roze- 


ca ze stada F. Dorożyńskiego i „Domis? Wł. Mysy- | 


roWwicza. 

Pierwszą była „ Temis” przebiegłszy jedną wior: 
stę w 1 miń. 12 zekund, drugą „Hebe”. 

Trzeci bieg Ji pół wiorsty, równigż a nagrodę 
Towaraystwa wa, 600, wygrał „Dałedo? J. hr. Ledó- 
showskiego, w 3 minuty 15 seknnd. 

W czwastym biegu o nagrodą „Poeieszenia?, dru- 
za przyszła klaga kasztanowąta „Bluc-Maid? L, hin 
Krasiqskiega j 

W piątym kięgu p nagrodę Towarzystwa, kandi: 
tap, 11/, wiorsty, „Hanna” A. Łazarewa, pochodzą 
ża że siada Lu ht Krasińskiego, była trzecią. 

W uastępnych dwóch gonitwach konie naszych 


aodowców nie brały udziału. 


= Z ogrodów, 

Nietylko ziemianie ponoszą klęskę z przyczyny 
leseczu. 

Ogrodnicy warszawscy obawiają się o los kogato- 
wnych roślin egzotycznych, nie znozzących nąd- 
miernej wilgoci. 

W niektórych ogrodach wielkie drzewą draceno- 
we, yukki itp., są zagrożone zwiędnięciemm. 

Na kastuzach i agawąch zaczynają się ukazywać 
sbąrakterystyczne plamy ++ 

Niektórzy ogrodnicy zamierzają przenieść rośliny 
do cieplarn w razie, gdyby ulewa miała twwać 
w dalszym ciągu. j 

== Wabryka pastylek. 

Jeden z tutejszych przemysłowców sprowadził 
PRZE szy bkiego wyrobu pastylek, = ` 

raty będą wprowadzane w < 
zowyw 0 sil a AR p s ruch motorom ga 

Trasporty pastylek wysyłane będą do Rosji. 

F Wřaalazok, TEngeni 

Józef bięjn, warszawiani IEN . 
w Wiedniu, wynaleeł nowe) Bonga aA Kolei 

Prasa wiedeńska wyraża się poch Se. 
nalszk w l ; 


„z Ëa wean | 
W duiu wogerajszym, Na 


seji ma 
ebnie o tym wy- 


dworcu -kolei Siasi: 


, Miasta, polecając żadnego ekwi paža nie przepuścić, 


+ dniej klasy społecznej. 


| zawiadomiona, 


= 


KURJER WARSZAWSKI ,—Dnią 4 sierpnia 1888 re 


która graną będzie w miejsee „Fausta”, odłożonego | 


skiej, przed odejściem pociągu kurjerskiego do Ber- 
lina, liczne grone przyjaciół i anajamych żegnało 
pannę Karolinę Wrześniewską, która opuszczą kraj, 
udająe się p dłuższy pobyt do Ameryki, 

Pauna W., osoba liczącą dwadzieścia kilką ląt 
wieku, odziędziczyła niedawno no eiotee dość zna- 
czny majątek, : 

Bedae zupełnie niezależną, gdyż i rodziców już 
straciła, a bliższych krewnych nie ma, postanowiła 
odbyć studja medyczne, 

laezego jednak energiczna panna nie wybrała 
bliższego uniwersytetu, lecz wyjeżdża za ocean? 


'== Stratowany przez słonia. l 

Pomiędzy ofiąrąmi znanej czytelnikom katastrofy 
monachijskiej znajdował się też osiemnastolętni 
uczeń miejscowej akademji sztuk pięknych, Iarael 
Maly, rodem z Lublina. s dd 

M., znajdując się w tłnmie, upadł pod nogi je- 
dnego z rozhukanych słoni, opłącając wypadek 
złamaniem ręki, oraz raną na głowie. 

Powyższe szczegóły czerpiemy z listu, jąki otrzy: 
mał waj młodzieńca, zamieszkały w Warszawie. 


== Osieroceni. 

Wszysey trzej pracowniey, którzy znaleźli śmierć 
przy kopaniu studai przy ul, Niskiej, pozostawili 
rodziny w wiełkiej nędzy, 

Miłosierdziu dobrych ludzi polecamy biedne wdo- 
wy i dzieci, podając tu adsesąich mieszkań: Magda- 
leia Kozłowska ulica Gęsia nr. 47; Kraszewska 
ulica Niska nr. 54 Marjanna Wawrzeniak ulicą 
Radna ni. 11. . 


zs Jeneral a inżenier, 

W dniu onegdajszym, około godz. 8-ej rano, zda- 
rzył sią w mieśeie naszem wypądek, przypaminają- 
cy anang anagdótę 0 jakimś jenęrale, którego żąt: 
nierz, stojący na warcie, nie chciał w danym kie» 
runku bez decyzji sierżanta, to jest swego najbliż- 
Sz6go zwievzelniką, przepyścić, 

Rolę żołnierza w zupełności odegrał stróż kang- 
lizącyjny, Mazurkiewicz, którego inżenicy oddzia- 
łowy, p. S, postawił nå rogu Zapiecka i Starego- 


Mazurkiewicz obowiążek swój z żołnierską kar- 
nością wypełnił, lecz p. H., rodem niemiec, ił 
inżenier kanaliżącyjny, Inaczej postąpił, niż ów je- 
nerał z anegdoty. ` 

ZY bowiem stróż zatrzymał dorożkg, w której 
siedział p. Hl., ten klnąc po niemiecku (stróż oczj- 
wiście nie rozumiał) począł Mazurkiewicza okładać 
parasolem. 4 

Dąlszej awanturze zapobiegł inżenier S., który 
przybywsży na miejsce, inżgniera H, przepuścił, 

Bozgniewany H. wydał rozkaz aby Maząrkiewi- 
czowi ydzielong natychmiastową dymisję, 

Taki postopek oburzył inżeniera B., który całą 
sprawę wytoczył przed zwierzchnika, ingeniera P.o, 
a wszyscy slusznie się spodziewają, iż ten nie po- 
zwoli na krzyczącą niesprawiedliwość, = 004 

= „Tajemnieza nieznajoma”, 

Warszawa znów posiada tajemniezą nieznajomą, 

Jost to 30-letuig kobieta, blondynka, ubrana w 
bronzowy kostjum. 

Jest ońa niemą. 

Zatrzymala ją polieja w jednej z dalszych alei 
parku łazienkowskiego. } i; ? 

Ponieważ zatrzymana nie nie mówi, przeto usiłoć 
wańo porożumiać się z nią za pomoca pisma, 

Nieznajoma kreśli w odpowiedzina pytania, wio- 
zrozumiałe wyrazy, jak: „Proszę pąna, żona ma mę- 
ża; proszę pana it. p? 

Z powierzchowności sądząc, nałoży ona do śro- 

Tym, którzy czynią jej zapytania na migi, odpo- 
wiada, $miejąc się, że jest zamężną. 

Podala nazwisko Foleudorfowej, z uliey Tapiel 
nr. 26, lecz pod wskazanym adresom nigdy Felon- 
dorfowa nie mieszkała. „; AMM 

Zanim mieszkanie tajemniczej nieznajoraej odszu- 
kane zostanie, zatrzymano ją w policji. 


zs Tragiczny zgon, ii 

Przed rokiem donosiliśmy na tem miejącu o uciecz. 
qe niejakiego Karola B., który sfałszowawszy ną 
wekslach podpisy kilkn przyjąciół i okradłszy żonę 
oraz jej siostrę, kemknął za granieg. , 

Widocznie osiągnięte z kradzieży pieniądze nią 
na długo sjarezyły, gdyż w ubiegły poniefziałek B, 
został schwytany ma gorącym uczynku krądzjeż 
w wagonie na kolei między Dreznemą Reichenbach, 
- Wieziony pod sirażą do Drezaa, B, zdołał w cza. 
sią biegu pociągu wyskoczyć. | i ' 

Widząc to, policjanci polecili posiąg wstrzymać, 

*omoe była już spóźniona, gdyż B. został podnie» 
siopy bez życią, głowę bowiem roztrzaskał o kamień. 

Rodzina B. wczoraj o zaszłyn wypadku zostąłą 


TA = 


= Przy piwie. hir Mar Hita : "LE -— 00 
estąnracja pr i arszałkowskiej nrem T 
wię woz lomna Brae Bigi, 
waj podchmielęn goftio; z] zybywszy do zakładii po, 
półuocy, przesiedzieli do godziny wpół do 3-ej PR : 
ie, gdy nagle jeden z nich wydał różpaczliwy Krżyk, Ga 
ac 0 pomoc. : : g 4 
Okazało się, że wzywający rątunku, ugodzony nożem, 
w głowę, padł na ziemię, zarewając się krwią. „pl 
Towarzysz jego cheiať „wyjść na ulicę, lecz własciciel 
restauracji wezwał policję i kążał úrasztówać zbrodniarz 
Rannego, Który ma dwie ciężkie rany w głowie, po Us, 
dziełeniu pomocy odwieziono do dome 
= Walka na dachu. . 1 
W dniu wczorajszym Augnst Denkel, oczyszczająo dagit | 
swej posesji na Pradze, zanważył wychylającego się osnan 
w dymniku złodzieja, który niósł łup w postaci bielizny: “ 
Denko! rzucił się na złodzieja, lecz ten stawił opór. o < 
W et i prowądzonej walki Denkel został tak silnið 
przez złodzieja popchnięty, iż spadł z dachu na ziemię * 
zwichnął nogę, oraz boleśnie się potłukł. | 
Złodziej, pomimo bezzwłocznie: zarządzonych poszukiwać” 
i pogoni, zdołał z łupem umknąć bezkarnie. 


== Przejechanie. 
W dniu wczorajszym na Grzybowie P. Worthalter został 
przejcehąny przez wóz robaczy, 
Biedny człowiek otrzymą piężkie obrażenia, albowiem + 
koła wozn przeszły mu przeź brzńch. tk A 
Poszwankowonego odyieziono do domu pod nr, 1-szy NA 
Marjańską. „M 
= Wypadęk z cgniem. 
Wczoraj na Pradze, przy ulicy Brukowej pod nrem 
178-ym, zapaliły się w izbie stoltrskiej wiory i część sprzó* 
w osYsk, 4 i PIT gronn 
ieszkąńcy przed przybyciem straży ogniowej sami o” | 
gień ugasili? 4 Bik sj adi 


mę ACME 


Nowi adwokaci. 

Korospondęqt nasz z Piotrkowa donosi, iż d. 1 
b. m, na zebraniu ogólnem, sądu okręgowego piotr- 
kowskisgazamianowani zęstali adwokątami przys 
sięgłymi DA sądowej warszawskiej dotychczasowi _ 
omocnicy adwokatów przysięgłych, pp. Aleksander 

abieki, Aleksander Landsherg i Ludwik Kotelski, 
z których dwaj pierwsi mają swe kancelarje w Piotr- 
kowie, a p. Ludwik Kotełski w Będzinie. 3 

Toż zębraąie ogólne przyjęla w poezet pomoga “ 
ków adwokatów przysięgłych b. wychowańca wale * 
wersytetu warszawskiego, p. Mikołają Cohna. 

Obeenię przy sądzie okręgowym w Piotrkowie 
pozostaje 24-ch adwokatów przysięgłych, G-iu po“ 
moeników i 8-in kandydatów do posad sądowychy 
a ma przybyć, jak słyszeliśmy, jeszcze kilku kane 
dydatów i pomocników adwokatów. i 


+ Na zabawie. 
Z Birsztąn piszą do nas* 
„Od trzech tygodni bawiła tu zamożna rodzińa 3 
państwa N, z gub. wiłeńskiej, załiczających się do | 
pierwszych rodów na Litwie, kk A 
Wraz z państwem N. przybyła prześliczna 18-le- | 
tnia ich córka, nazwana ta przez kogoś „Nową ira”. 
żyną”. zez 
` Panna N., miła i doweipna, otoczona była zawszo 
rojem wielbicieli, ubiegających się o jej względy i 
znaczny posag. a 
Na zabawie w d. Z6-ym z, m. w dzień swych 
imienin panua N. bawilą sig wybornie, oddawana 
z rąk jednego tancerza w ręce drugiego, gdy naraz 
weszło do sali towarzystwo, złożone 2 młodej ko- 
biety i dwóch mężczyzn. d 
Na witok wchodzących panna N. zbladła, za* 
chwiała się i uwisła w objęciach swego tancerza. 
Omdlałą wyniesiono do bocznego pokoju, gdzie 
dostała silnych spazmów, które trwały blisko go” 
dzinę. 
Wypadok ten spowodował przerwanie tańców i 
zamieszanie na: sali. u 
Kiedy panna N. odzyskała przytomność, matka 
chciała natychmiast wracać do domu, 
'Peraz dopioro zauwążono nieobeęność pana N.s. 
który, jak opowiadano, znikł z sali zaraz po poja” 
wieniu się owej trójki. (A 
Co się % p. N. stało, nię wiadomo, od tego czasu 
nikt go bowiem nie widział. > 
Żona jego ieórka jeszcze tej samej nocy wyje” 
chaty z Birsztan w kierunku Kowna z takim po” 
śpiechem, że nie zabrały nawet kufrów ze sobą, po”, 
ruczające to uczynić swemu siażącemą,? À p 


4 


| 


4 
4 


J 


-+ Pażar i śmierć w płomieniach. ; 
Z Białej siedleckiej piszą do nas pod d. 2-im bi m 
„Wezoraj około 11-ej w nocy zajaśniąła nad mi 
stem szeroką łupa, przerażając mieszkańców praw” , 
juź uśpionych. , 
Uderzono na alarm i po krótkiej chwili przybyłe , 
straż ogniowa oeliotnicza, > 
Ratunek był energiczny, ta też zdołąna ogień 0” 
graniczyć do jednego domu i zabydowań gospoda” 
skich mieszczanina Szydłowskiego. 
Ogień był tak gwałtowny, że nie podobną było 
wiele z ruchomości uratować. i 
| Z hpzprzykładnem poświęceniem, członek strato - 


Franciszek Motosiewicz, ratował mienie awogo 5% 


Nr 214 
tiada, który miał 
dy r n 

Papierae 4 miał sehowaną w domu znaczną sumę 

Awarzyszę Motosiewiczą zd 
ù a Iotosiewicza zdołali 
miee domu, on sam jednakże zna 
i Dzi w płomieniach. 

Żyj towarzysze odprowadzili na cmentarz miej- 
dziej, Pokrytą wieńcami tiumaę ze szczątkami 
nego kolegi. i 
otosiewiez zostawił po sobie ogólny žal w ęa* 


mieście 
Sień, jak sądzą, wynikł z podpalenia. 
piraty Wynoszą kilka p rubli. 
le. Mwa idą powolnie, bo deszez przeszkadza cią- 
i “yto jeszcze nie skończone, : 
ia ranuje koklusz, który juź zabrał kil: 
żel.” pnt 


g lig się z pło- 
aat bohaterską 


` di atki. . z 
Wie, PIU 20-ym z. m, p. K., właściciel majątku Kośmina nad 
| og ltem, zppalfwąży papierosą, rajd apałkę tak me- 


| SRzHI9, że podpalił nig suknię zony, ] 
| mi pp Wszy ną fazie Pty tomosh oa ogięń gasić ręka- 
| by yczem jednak zatliły się i jego suknie, 

| by buję państwo K. byliby ulegli ciężkiemu oparzeniu, gdy- 
| że przytomność lokaja, który zagrożonych otnlił tå- 


w m ieście. 
Wezoraj od samego rana maszyny parowe straży 
jawej byly czynne w nąstępujących ppaktash: 

b. domu nn p ną Nowym-Swiecio, w handlu ko- 

Uąlnym Poląka, gdzię woda zalała piwnicę ż wi- 
"SM i zapasami kolonjalnemi, pracowała pompa 
Kczna 2-go oddziały $tuaży ogniowej. g 
Dwie sikawki parowe, jedna z koszar mirow- 


ik 
ià 
, Pewedege. 
» Ż koszar mirowskich wysłąnę pompę ma nl. Żela- 
ił pod ur. 25-ty, gdzie woda zalała sutereny, Oraz 
tdną ręczną do Rotmila na Solną, 

jreszcie maszyną parowa z zamku pompowała 


ûde z wykopów na ul. Senatorskiej. 


h, a druga z oddziąłu I-go, pracują u Temlera 


Przy rogatce powązkowskiej. 
Garbarnia Temlerą i Szwedego stoi w wodzie, 
Sprowadzono dwie pompy parowe, jedną z ko- 

zar mirowskich, druga z Nalewek. 

Kilkudziesięcia ludzi pracuje przy pompowaniu 

ody z piwnic, gdzie złożone są skóry w sianie sn- 
łwym i wyrobione. 

Naprzeciw fabryki burza rozerwała wał miejski, 
R wada, płynąca kauąłem, przedostaje się do przy- 
bełych ogrodów, > S i 

Zwożą tu furami kamienie i ziemią. 

„Wodą przedostała się na ogrody Siedleckiego i 
Mierzejewskiego, zalawająę domostwa. : 

lńwentarz wyprowadzono z obór pod gołe niebo, 
budynki bowiem grożą zawaleniem. 
i z e 


DWA LOSY, 
SZEIAC Z ŻYCIA, 


Przez 


J. Miryssę. 


segen, i w ten sposób ogień stłumił. 
Po burzy. 
4 


sj) 


(Dalszy ciąg.h 
Ko 


Wieczór już dawno zapadł na dworze, gdy młote 
Pracownice powróciwszy przed godzihą zaledwie 
Magazynu, siedziały znów nad robotą, z całym 
Spiechem wykończając suknię, która miała być 
towa na pojutrze. 
Jakkolwiek robota byłą pilua, to jednak znużós 
w całodzienną pracą, przerywały ją niekiedy; ręka 
wiem Jnulki mimoweluię opadała na stół wraz 
my życzkami, któremi coś krajała. Florka zatrzy- 
ai wała się znów przy maszynie dla zaczerpnięcia 
ję, Odpocząwszy chwilę, dziewczęta spoglądały na 
lahis, potem na rohoię i wysiłkiem woli rozpotzy: 
My ją na nowo. 
arczała więc maszyna, zgrzytały nożyczki, gdy 
agle skrzypnęły drzwi stancyjki i ukazał się w nich 
dy człowiek, wołając z progu: . 
R „Dobry więczóy! 
uż, gjswienie się tu jego wywołało przyjacielski 
k keok na ustach Julki, a na twarzyczce Florki 
Se rumieńce, 
po, A pan Ludwik! Witamy! Cóż to pan tak za- 
ponia o nąs? — odezwała się Julka, kładąc ną 
Wilg nożyczki, a 
aa Przeciwnie! Myślałem i mówiłem wiele $ pe 
, BLGŁOgÓL o pannie Jąlji| — młot 
Klowiek, AKA pti E gk edngrè „re 


KUKJEK WAKSZA WSKI.—Dnia 4 


wia 


sierpnia 1555 qe 


kz 


Na Pradze. z 
Wał ochronny wytrzymał napór wody i tylko w 
niektórych miejącac lekko uszkodzony został 
Targ koński został cały zalany. 
Utworzyło się w tem miejscu olbrzymie jezioro, 
tąk, że móżńą było łódkami pływać. , 


Skutkiem zakinia placu, targ na konie nie odbył. 


sig wozoraj, jak również targ wołowy. 
grody ną Pradźe wiel: ucierpiały. 

W parku praskim padł pioran, lecz zarył się w 
ziemię, nię uszkadzając krzewów i drzów, ` 


ia „z Eamicnek. -i 
adak SKA sięgnąć, niziny wszystkie zostały, zas 
ane h 
Cmentarz 


kamionķowski ucierpiał bardzo, bę- 
wiem nawałnica. podmyła pod parkanami ziemię,, 
Mo niższych parterowych mieszkań wodą poczęła 
dosiąwać się gwąłtem, tak, że zaskoczeni nawałni- 
cą PIORKACH, przez całą noc nie zmrużyli oką, 
fały miejskie na Pradze mocno są uszkodzone, 


Na kolei więdeńskięj. 

Z wezorajszej burzy ną kolei wiedeńskiej odbie- 
ramy jeszęze następujące s4czegóły; 

Pociąg kurjerski, zatrzymany z powody-pizetwy 
nasypu pod Myszkowem, przybył do Warszawy, 
p o godz, 6-ej rano, dopiero o 5-ej po połu- 

niu. i 
Dwa inne wczorajsze pociągi, mianowicie osobo- 
wy i pospieszny, jakkolwiek spóźnione, ale przyby- 
ły do: Warszawy, tak. samo, jak -noeiągi idące w 
stronę przeciwną, przybyły do Graniey i Sosnowca, 

Prowadzone z całą energją roboty okołą naprąwy 
znięsionej części plantu, węzoraj po południu z por 
wodi ponownej nawałnicy uległy opóźnienia, mimo 
ta jednakże zdołano urządzić tymezasową kamuńi- 
kację i tylko pociągi towarowe wczoraj do wieczo- 
ra były zątrzymane. 


Obecnie ruch pociągów osobowych odbywa się 


zupełnie prawidłowo, aczkolwiek pomiędzy Myszko» . 


wem a Porajem chodzą one tylko po jednym torze, 
Dalsze roboty prowadzone były całą noe, a dziś 
prawdopodobnie linją bądzie zńpełnie naprawiona, 
Słowa prawdziwego uznania należą się zarządo- 
wi kolei wiedeńskiej i służbie drogowej, która 
rzec można z błyskawiczną szybkością zdołała 
uporządkować pląnt kolejowy. i 
Wiorstę rozęrwanego prze wodę plantu nparząd- 
kować przez kilka godzia zaledwie, to nie þaga- 
tela! Brata | : 


Stacją telegraficzną kolejowa przez cały dzień: 


wezorajszy literalnie zasypaną była depesząmi, a 
interesowani całemi procesjami schodzili się z zą- 
pytaniem, kiedy przybędzie pociąg kurjerski? ` 


Echa z prowincji. i 
BE lociawek 2-g0 sierpnia, (Tel. pr. E W.) —. 


Dziś, pomiędzy godziną iry a ig po poładniu, Baa- 
— O mnie! Ciekawam bardzo, ż kim pan mógł 
0 mnie mówić? f 10 
-— O, ja wiem, że panna Julja bardzo ciekawa; 
dlątego też: musi mni pani bardzo ładnie poprosić, 
nim jej powiem. || 5 | 
— Aui myśiąl Zupełnie! . Weale nie jestem tego 


| ciekawa! —= odparła Julka. 


— Niby też to, a ciekawość, aż pali! = zaśmiał 


| się Ludwik. 


— Akurat! Cóż tak bardzo ciekawego, mógłby 


| pah mnie powiedzieć ? 


— Możeby się „coś? znalązło z bytności w teatrze. 
— W PRHA 
coś sobie wymyślił ! 
— Weale hjel»: Mówię zupełnie serjo: 
z: No, to nięch nam pan powie, to i my coś pann 
powiemy! — odezyałą się, nie mniej od przy jąciół- 
i, zaciekawiona Florka. 
z A tak! coś bardzo ciekawego! — potwierdziła 
alka, s 
— Powiem wige, że panga Julja bardzo się poda: 
bała... pewni... 
— Komp? — zapytała niecierpliwie, widząc, że 
Lydwik nio kończy, są | 
— Nie domyśla się panna Julja ? 
— Ach, jaki pan nieznośny! Zkądże ja mog 
wiedzieć! 
— Pewnej jejmości, tej, która siedziała z książką 
przed nami. * 'W 
Na twarzy Julki odbiło się ząwiędzionę oczoki- 
wanię, BE . 5 diair < s 


wracając do krajania. 
— Nie wierz temu! Pan Ludwik 
Florka. - => : 
więg teraz powiem już na prawdę. Sasiador 
wej bbiobyeg © > way W — da 


żartuje! —rzekła 


— 
1 0 


BB z > å > č 
e RE PRE m a a S O O 


Nic nie pamiętam, E, pewnie pąn 


— To mi dopiero wiadomość! — odrzekła, po: 


ZES 


lała ta burza ze strasznym wiehrem, ezyniąe zna- 
czne szkody w ogwadąch i polach: 
r gi b % 


-Z Nowo-Mińską donoszą pam: 
W nocy Z RYN e ERP ponad miastem 
szalała straszha burza z piorunami. © ' 
Blyskawice były tak długotrwałe i zarazem tak 
| przerażające, jakićh starzy ludzie nie pamiętają. 
Wczoraj : nad. razem q godzinie 7-6j zerwał sią 
straszny huragan, deszez lał strumieniami łącznie 
z gradem, dochodzą cym wielkości dużej wiśni. 

W mieście mnóstwo szyb wybitych 0 

W ogródach i na szósią szalony wicher giął drze. 
wą: prawie wierzchołkami dę ziemi. ia] 

Wiele też drzew zostało połąmanych, a są nawet. 
powyry ware z korzeniami. 

Cala uh Warszawska i Foksal pokryły si 
lonym kobiercem od połamanych gałęzi i hosti 
nych liści, ? sów 

-Graszek i jabłek niedojrząłych wiatr postrącał 
niezliezoną moc = 

Ogrodnicy straty obliezają na parę tysięcy rubli, 
8 e ix rolo gdja- 


—— 


zię- 
di 


+ S p. Józef Gryczyńsi dzający odlewnią czci 
nek drukąjskiel, paz Aw Sabrana tnt jerzy 
sierpnia 1888-g0 rokii żakóńczył życie, przeżywszy lat 43. 
Ww LA sę» smutku pogrążona rodzeństwo zaprasza kre- 
wnych, przyjaciół, kolegów i znajo ych na żałobne nabo- 
żeństwo, odbyć” stę mającó w difiu 4-ym sierpnia r. b. % 
jest w sobotę, w kościele św, Krzyża, o godzinie tf-ej zra- 
na, a następnie na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i 
z tegoż kościoła, '9/podzinią 6-6j i pół po poludniu, na 
cmentarz powązkowski. —822— 
| st Ś.ps Karoliną z Ulichów Toep 
muzyki, po dłu nt PÓKI ie 
pnia i, 'roku życie zakończyła. z smutku pozostały 

ż, brat z żoną i siostra zg aseni wnych, jaciół i 
ka] FA Wyprowa SB zw 4 w dla 5- ot A 
to jest w niedziólę, 6 gódzinie $-8j po południ: z kaplicy 
ewaugelicko-aeugsburskiej may ulicy Myłąej, na cmentarz 
ewąngelicko-reformowany odbyć się mające, Osobne zapro- 
szenia rozsyłane nie będą. 0 "" : 323308 

Ś. p. Marja ź Blumów Wierzbowska, wdowa po u- 
rzędniku, po krótkiej i ciężkiej chorobię, opatrzona św. Sa- 
krimeptami, zmarła w dniu 2-im sierpnia 1888 r. Pogrążona 
w smutku rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół i zhajo- 
mych na żąłobne nabożeństwo, odbyć się mającą w dniu 
szym sierpnia r. b., to jest w sobotę, o godzinie Ś-ej zrądą, 
w kościele św. Karola Boromeusza przy ubicy Chłodnej, oraz 
n9, paqo SN E w iyaa dziu i z tegoż ko- 
cioła, o.godzinie S-ej po południu ną cmentarz powąz- 
kili (57100 (ho PA RIAA SE! 


żona nauczyciela 
cierpieniach, w dniu 2-im sięr-. 


'+ Składam z głębi zbolałego seren podziękowanie wszyst- 
kigktórzy  ragzyji mi dopomódz w zajęciu się pogrzebem 
ś.p. męża mego i tak licznie zabrali się dla oddaria mn o= 
statniej posługi, niosąc drogie nam zwłoki na barkash i 
grobu oraz przynosząc pamge mnie i zrozpączonym córkom 
moim na cmentarzu. Oby Wszechmocny jaknajdłążej ode 
daiąt 0d was cios, jakim mię dotknął —Marja Alexa z côr- 
kami Stanislawa, Jadwigą i Kazimierą, $24— 


Uc odi „WOJ 


m| o o PDT 


— Temu 
spytała. 
ja Tak! sdm 
|— A zkądże pan może o tem wiedzieć *—bądała, 
niezdolna ukryć swego zadowolenia. : 
„= Zkąd? Ja wszystko wiem, Nawet i to, żą i gn 
się pani podobał, 
— O wcale nie!... Nawet się na niego nie pa- 

trzyłam: 7 Fidi Io > 
— A. widziała pąnna Jutja, jak był wbzaay. ; 
— Ubranie, tò wcale co innego. Ale kto panu po- . 
wiedział, że ja mu się podobałam? | 
— On sam! - -q 
— On? Albo go pan zna? Pa 22 
— Pozualiśmy się niedawno w cukierni. Pytał 
się o was, eoście za jedne i... 


brunetowi... tak elegancko ubranemu?— 


— 


|asżppoće ł, żeb tutaj prowadził. 
— I prosił, żebym go tu zyp . 
da Po 0? — 8 A trila naiwnie Piórka: 


Łudwik się roześmiał, bd 

«= No, naturalnie, żeby poznać pannę Julję, 

— HL. Jakże to?... Przecież my tu same mies 
szkamy ? 1... ' | „api 

ab. i óż mu pan na to powiedział? — zapytała 


| Julka. 


— Że boz wiedzy pań nie zrobić nie mogę! Dla 
tego toż przyszedłem wam o tem powiedzieć | © 
"— Jakże on się nazywa? 
— Alojzy RAN ; 
JLL (6ż to za 
przemiany. 
— Fak dobrze ja nie wiem. 
naty i must być majętny. 
Nastąpiło milczenie, w eząsie którego dziewczęta 
spoglądały na siebie, a potem na Ludwika, jak gdy- 
„hy od niego oczekując rady. PT 


i 1101, balszy ciąg nastągi.) 


jeden? — badały dziewczęta na: 


Jest jednak nieżo+ 


q 
> SORRI 


TELEGERAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO.” 


Petersburg . 3 go sierpnia, (Tel, Aj. prółn.) S, 


Dziś, w dniu imienin J, C. M. Najjaśniejszej Pani, 


miasto ozdobione było flagami, W soborze Zmar- 
twychwstania odpra wione było nabożeństwo w obe- 
cności wyższych urzędników Dworu i jeneralicji. 
Przyjęcia u Dworu w Peterhofie nie było. Wieczo- 
rem park peterhofski był iluminowany. 

k'etersburg 3-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) -— 
Ministerjam komubikacyj wydało pozwolenie na 
sprzedaż na stacjach kolei żelaznych mikołajew- 
skiej i warszawsko-petersburskiej biletów aseku- 
racyjuych od wypadków na kolejach. Bilety wy- 
dawane są na jeden przejazd. 

iFetersburg 3 go sierpnia. (Tel. 4j. półn.) — 
Wicegubernator siedlecki, Majlewski, mianowany 
został gubernatorem radomskim. 

FF rocław 3-go sierpnia. (Tel. pr. K. War.) — 
Na całym Szląsku ulewne deszcze zrządzają wiel- 
kie szkody, Niektóre rzeki wystąpiły z brzegów. 
Komunikacje w wielu miejscach przerwane, 

Zurich 3-go sierpnia. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Wskutek nieustającego deszczu powstają groźne 
wylewy. Komunikacja wielce utrudniona, 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 3-go sierpnia. (Tel, pryw. Kur. War.)— 
Początkowa sendencja giełdy dzisiejszej była do- 
syć mocna i. przy średnich obrotach giełdy pozosta- 
ła dobrą przez cały ciąg trwania czynności i przy 
zamknięciu posiedzenia. Na rynku wartości rus- 
skich wielkich zmian nie było. Ruble w tranzak- 
ejach natychmiastowych podniosły się o drobnostkę, 
w końcomiesięcznych natomiast spadły o 1 markę. 
Weksle na Warszawę cokolwiek lepiej, podczas 
gdy krótki Petersburg poszedł w górę o 50 fen., a 
długi o 30 fen. Pożyczka wschodnią straciła 10 
kop., a listy zastawne 30 kop. Z wartości speku: 


lacyjnych akcje kredytowo austrjackie obniżyły się 


0 7/1". Ceny żyta droższe o 25 fen. dla towaru 
z prędką dostawą i o 1 m. 75fen. na dalszą do- 
stawe. 

Berlin 3- sierpnia motowanie urzędame qteldyl. 
Bil. ban rus. w tw. uv. 19320 |Akcjed,ż.war-wiadl. === =m 
Weksle na Warszawą 19275 |Aakcje kredytowa 163.50 
Wek.naPeiers. krótk, 19270 | WelsłenaLon.krót, —— 
Wek.naPetersa. itage 191— | p „ dług. 
Bil. bau. rask. na dos, 19250 |Żyto wtow. gotow. 13650 
Wschodnia poź. [[ em. 5910 |Żyte ua wiosnę 139.75 
Listy zast. serji [~aj : 59 — 

Kura z dunia 2-go sierpnia: 193 10, 19270, 9220, 190.70, 
193.50, 59.20, 59.30, 164.20, 136 25 138.—, i 


Ceny zboża z dnia 3-go sierpnin 1838-%n roku na stacji 
Praga” kolei żeląznej warszawsko-tereapolskiej, — i 
kwa w 103—,107, średnia 95—101, ordynaryjna 

yo wybor. 61—64%, śradaia 53 —51, ordynaryjna ——— 
„Jęczmień wyborowy ———, średni , ordynaryjny ——— 
Qwies wyborowy 69—75, średni 64—68, ordyparjny 53—58 
Groch ——, , ——, Gryva ; ——. Masza 
jaglana wyborowu —.—,—, Śradnia ———, ord. ——— 

B. Werner « C. 


GIEŁDA. 


Wczora$ozą treściwą notatkę o obrotach na giełdzie 
naszej uzupełniamy następującemi szczegółami: 

Berlin nadesłał wczoraj szacowania 193.50 i 193,50 
w płaceniu, odpowiadające 51.67'h bez kosztów, z za- 
znaczeniem mocnej tendencji giełdy tamtejszej. Nasza 
giełda, pozbawiona zleceń do sprzedaży z powódu bra- 
ku urzędowych notowań, rozpoczęła obroty przy nader 
ograniczonej liczbie oddawców poważnych, kursem 
51.85 za wpłatę w Berlinie i podniosła tę cenę do 
51,87'4. . Gdy jednak jeden: z najpoważniejszych do 
mów bankierskich stanął w szeregu sprzedających, kurs 
krótkiego Berlina zaczął się obniżać i zeszedł do 


51.77! (równia 193.10 bez kosztów). Różnice pomię- . 


dzy początkowym i końcowym kursem giełdy wczoraj- 
szej wynosiły 7'/ kop., a przy uwzględnienia onegdaj- 
szego „kursu końcowego 3214 kop. na. korzyść rubli. 
Dostawy robiono po 52.50 z odbiorem codziennym do 
woli kupującego w ciągu trzech miesięcy. po 52 z od- 
biorem w tychże samych warunkach j 
i po 51.924 i 51,90 z odbiorem stałym w d. 31 b. m. 


Kupione Mika tysięcy listów likwidacyjnych w szta- 
| nazwa R z 


do d. 31-go b. m, 


> —— a a C 
W. drykazni husjera Warszawskiego. — Tiao Teatralny nr. 4130 (no 


Redaktor: Franciszek Olszewski. 


Ama aaen 


KURJEM WAKDZA WDS 1— uma 4 sierpnia 1888 r. 


niżem oee A oia AR 5 WORWO dne zadan" | 


kach po rs..500 i 100 po 89.10, przy zaofiarowaniu po 
89.20 i 89.10, według wielkości: odcinków. Á - 

Wschodnie pożyczki ofiarowano po 100 I em., 99.50 
II i 99.25 III em, 


Zabrano kilka pożyczek premjowych I em. po 267.75, . 


oraz kilkanaście premjówek Ill em. po 251.50, 251 i 
250.75. 

Nową pożyczkę czteroprocentową chciano zbyć po 
82.90, a nabyto kilka tysięcy po 82.80 i 82.75 i jedną 
sztukę na rs, 10,000 po 82.70. 

Listy zastawne ziemskie starano się umieścić po 99.60 
I ser., za którą chciano płacić 99.30, i po 98.70 cztery 
następne serje.. Sprzedano kilkanaście tysięcy I ser. po 
99.40 i 99.35, oraz kilkadziesiąt tysięcy najnowszej 
serji po 98.55 i 98.50. 

Listy zastawne m. Warszawy w żądaniu 99.25, 98, 
97.40, 97.35 i 97.25, stosownie do serji. 

"Listów zastawnych m. Łodzi ser. I szukano po 94.50, 
przy chęci otrzymania 93.50 za II i 92.50 za III ser. 

Obligi kanalizacyjne m. Warszawy chciano oddać p 
93, bez odbiorców. | 

Poszukiwano wczoraj akcyj banku handlowego w War- 
szawie po 317.50, akcyj kolei wiedeńskiej po 158, przy 
żądaniu po 166, akcyj pożytkowych tejże kolei po 86 
i akcyj warsz. Towarzystwa fabryk cukru po 700, przy 
zaofiarowaniu po 735. W. O. 


Lista przyjezdnych. 


Hotel Briihlowski: A. Szadurski ksiądz z Łomży, A. 
Kołpisyna żona ases. koleg, z Petersburga, M. Richter kup. 
z Łodzi, O. Lewenfeld kup. z zagranicy, J. Rohen kup. z Ło- 


` | dzi, A. Giuffer kup. z Łodzi, J. Hans knp. z zagranicy, F. 


Edlich kup. z zagranicy, L. Rojzen kup. z zagranicy, G. 
Szmele kup. z Łodzi. 

Hotel Drezdeński: W. Skłodowski student z Kielo, J. 
Ołdakowski ksiądz z w. Kobylniki, A. Zagorodny kup. z Ki- 
jówa, W. Arisienko rejent z Carycyna, A. Zawadzki dym. 
kan:tan z Lublina, K. Józefowicz kapitalista z Lublina. 

Hotel Europejski: H, Regesęr oh. z Wiednia, A. Odro- 
wążowa żona rz. rad, tajn. z m, Permy, W. Wołowski ubyw. 
z Lublina, J. Florkowski ob. z Kijowa, K. Rawillon technik 
z Petersburga, A. Rystof ob. z Gostynina, M. Woronow dr. 
medycyny z Kutajsa, D. Sznmacher dym. rad. tajny z Berli- 
na, A. Źdźarski ob. z Berlina, M. Fedorow asain ret żandar. 
z Aleksandrowa, K. Hesse pułkownik z Siedlec. M. Banarcow 
kup. z Kazania, A. Marszal ob. z Moskwy, J. Stepner obyw. 
z Moskwy, W. Szaniawski ob. z Radzymina. . W. Marchwiń- 
ska ob. z Łodzi, J. Ossowicki technolog z Mińska, A. Rodze- 
wicz ob. z Petersburga, P. Wilczyńska ob. z Cięch«nowa, A. 
Wiktorson kup. z Moskwy, hr. S. Piater-Zyberg ob. z Lū- 
blina, M. Ordęga nrzęd. z Radomia. S: Makiejew urzęd. z Ra- 
domia, N. Sawwaniejewa nauczycielka z Moskwy. 

Hotel Niemiecki: S. Holcer prokurent z Krakowa, F. 
Wej! kup. z Berlina, J. Kunce agron, z Berlina, L. Wostrak 
ob. z Odesy. S. Wasserong knp. z Włocławka, B. Domorow- 
ski ob. z Piotrkowa, T. Bukowski ksiądz z Uniejewa, J. Ode- 
ski ob. z Białegostoku, 

Hotel Paryski: A. Dunaj kup. z zagranicy, H Herman 
kup. z zagranicy, I. Majeewicz rad. st. z Wilun, M. Lewin 
kup. z zagranicy, H. Alwelm kap. z zagranicy, A. Lichten- 
sztejn kup. z zagranicy, T, Fiszer urzęd. z Peiersbnrga. Oskar 


Rau kup. z zagranicy, R. Piasecki sędz. z Konina, 8. P echo- 


wicz kup. z Moskwy, R. Raznmiejczyk nauczycie] z Siennica, 
M. Wiensaft kup. z zagranicy, T. Piwkowski ob. z Płońska, 
H. Srebrny kup. z Kutna, L. Nosiewicz pułkow, z Iwangrodu, 
P. Menszykow pułkow. z Łukowa, 

Hotel Polski: J. Zatryb urzęd. z Pułtuska, J. Esipowi- 
czowa dr. medysyny z Petersburga, J. Dobrowolski urzęd, 
z Radomia, J. Zieliński obyw. z Lipna, E. Marko nanczyc:el 
z Biały, E. Kossobucki ob. z Płocka, Z. Łępicka żona rejenta 
z Płocka, W. Rybarska żona sędz. śled. z Frasnyszn, W, Šo- 
kołowski student z Petersburga, M. Żero obyw. z Bielska, J. 
Gajewski ob, z Łukowa, P. Gąsowski rejent z Łomży, 

otel Saski: M. Wołłowicz ob. z Mińska, A. Kompaniej- 
cew sędz. z Grodna, S. Aknlin artysta z Białegostoku, P, Moe 
rożow art. z Białegostoku, H. Polikarpów nrt. z Białegosto- 
ku, P. Winogrudow artysta z Białegostoku, K. Michajłow 
art. z Białegostoku, J. Kuźniecow art. z Białegostoku. P, 
Gorszkow art. z Białegostoku, J. Bałakin art. z Białegosto- 
ku, A. Kozłów art. z Białegostoku, M. Żelichowski ob, 4 Kiele, 
J. Patoński ob. z Wiednia, J. Maiiszewski ob. z Snwałk, J, 
Witecka obyw. z Kielc, P kowski dym. major z Tobolska, J, 
R ktsy córka kapit, z Kazania, D. Mejczyk dym. ur ęd, 
z Moskwy. å 

Hotel Słowiański: J. Pirański telegrafista z Łodzi, M, 
Surkow ob. z Bielawy, M. Sumińska ob. z Płocka, M. Kesberg 
mechanik z w. Kisyn. 

Hotel Victoria: E. Remusowa żona kup. z Druskenik, E, 
Leweusberg kup. z Płocka, J. Bahurach kup. z m. Majne 
w Niemczech, G. Klum kup. z Łodzi, E. Miller kup. z Łodzi, 
W. Manes kup. z Petersburga, A. Gecht kup. z m. Majne. 

Hotel Warszawsko-Wiedeński: J. Dyikiewicz b, 
urzęd. z Łomży, J: Pachamowa żona kapit. z Odesy, U. Lan- 
desman kup. z Odesy, M. Szumilin sędz. śled. z Włocławka, 
L. Szatnicki weterynarz z Piotrkowa, A. Udymowski urzęd, 
z Siedlec, O. Michałowski urzęd. akcyz. z Kielo, H. Lajer 
kup. z Lorunia, W. Toniakiowicz profesor z Krakowa, 


CEPOWIEDZI REDAKS JI. 

'— Pani Dorocie S.—Zarząd stowarzyszenia spożywczego 
kolei wiedeńskiej mieści się tymozasowo w biurze kontroli 
Il:ej w alei Jerozolimskiej (pomiędzy ulicą Żelazną a dwor- 
cem główny m. 

— Panu Szafrań— Wolno. 
— Panu S. Z.—A od czego biuro adresowe?... 


| zinie 8 ej m. 30 rano, z i'łocka 


Nr 214 


j p’ 
— Panu I. Dąb. — Odbitki nie zrobimy—pracę tê moż 


nabyć kupnjąc pojedyńcze numery. ig 
— Jednemu z prenumeratorów.—Jak sz. pan woli, gdy bi) 
pna i druga ' azwa zupełnie to sumo oznacza. ża wie” 
— Czytelnikowi. — Do Ojcowa naj aniej jechać koleją db 
deńską. do, Dąbrowy, ztd dąbrowiecką do Oikusza i Zt% 
ko!ach do Ojcowa. mf: 
— Panu J. W. z ul. Dzielnej.—Adresu żądanego nie M% ‘7 
— Pani M. B, w Ciechocinku. —- Warto  zaprenumeto ego 
Przyjaciela dzieci. Jest to pismo starannie dla młodocisn m, 
wieku redagowane i chętnie zawiązujące stosunki korespo, 
dencyjne ze swoimi prenuiaeratorami, Katechizm ks. 
tjatyckiego, historja ks. Serwatowskiego. 107 
— Panu S. w Młynowie.-—Tego rodzaju pośrednictwem 10” 
dakcja nasza sięgnie zajmuje, może jednak sz, pan dać 06a 
szenie stosowne platne. Pośrednictwem zajmują się rodada 


cje. Gazety rolniczej ì Gospodarza. 
, — Towarzystwo wsparcia artystów muzy e 
wdów i sierot oświadcza, iż nast;pujące osoby z030 
przyjore od 1-go Stycznia -1888 r. w poczet członków: „ej 
lasy I. Ladwik Norblin jako honorowy. Do klasy I gó 
Franciszka Kawecka, Elżbieta Grabowska, Stanislaw oa 
bowski,. Władysław Garbowski, Agnieszka Gocłowi ig 
Ignacy Baliński, Zdzisław Kąkolewski, Marcin Mozelewii 
Stanisław Modrzewski, Józefa Borzęcka, Jan Galasiewi y 
Eńgenja Żmijewska, Stauisiaw Jeliúski, Zofja Libres 
Dò klasy Il-ej:  Leopolu Fiiatyn, Zofja Mikulska, Mn 
Rządcowa, Anna Elszyk, Marja Elszyk, Walerja Czajcz!|; 
ska, Tytus Mikulski, Wanda Mikulska, Jan Jaroszeci 
Marceli Wilden, Marja Kuhne, Natalja Minakowska, Mar 
Mtiinchheimer, Juljusz y. Tydow, Ignacy Ostrochulski, Pio 
Maszyński. — Sekretarz Fr. Janicki, Cicha M 5. Ka»)? 
Karol Aqailino, Włodzimierska M 23. h 
— Dr 8. Goldflam powrócił do Warszawy 


Graniczna Nr 10. (2311) a 


a gram 


-Rozklad jazdy ra kolejach zelazaych 


od dnia 13-gə maja. 
P 0:61 Ą GT Eon | Przychodźć 


godziny i minuty 
W .aurszawsko-Wiedeńska. | 
6 10/20 wiet 


Jorpieszńy 3Kklnsy „. „ « o » * —rano ) 1 
Qscbowy 3 klrsy ,... 10l45rano | 645 wiec% 
GsoLowo-miejse, 3 kl. do Piotrkowal 5|20 po poł.j11| 5rano 
(Powyższe pociągi łączą sią; 
z koleją łódzką.) 

EDIOSEI AAST a 202 50-60. 0 
W arszawsko-Zydgoska. 
Ku jerski 2 klasy 
Osobowy 3 RIASY i , ,. « « 
Oscbowo-miejsc. 3 kl. do Kutna -» 
W arszawsko-Terespolska, 
Osobowy 3 klasy i . . «2.202» 
locztowy 5 klasy so ,. » » 3,45 po poł. 
Jowarowo-osobowy 3 klasy . . . |10/— wiecz. | 8 13rano 
Csobowo-icwar.-n:iejsc. do Mrozów 530 popoł.| 928rano 

W arszawsko-Petarsbur :ka. | 
Pocztowy 3 klasy .. .. . . . .|1013rnno | 7! 3wiech 
Osobowy 3 klasy , ,, , „.. . [11/23 wiecz. | 6 8rano 
dej. cowy uo białegostoku . . .| 5| 8po poł.| 9 3rano 
i acwisians«sa ġo Kowla. 
a a . è » „| S wiecz. 
Miejscowy do Iwangrodu . . . „| 645rano 


9/20 wiecz. | 6 1Orano 


2120 po pot 
9 40 wiech 
8 35rano 


te? SCE „ «| 3115 po poł. 
„| 7 brano 
6/30 wiecz. 


7 l wiec 


8i15rano 
1 49 po pol 


8 5rano 
11 8wiecź 


Pocztowy. 6 PRE 8: 2 2,15po pol 

Nadwislańska čo Mławy, 
POCZLOWY « 4 4 a soe » „ . „ | 655 wiecz. |11 18rano 
Osobowy „©, -. 1 « « « « „ „ „| 9—rano | 822wiecb 
Osob.-miejse.' do Nowogeorgiewska| 4 15 po poł.| 921 rano 
Obwodowa z kolei Wiede si, 
QROGOWY 5) 2-836 n aE JAF 
OBOPOWY: a e td48 


3,30 po poł. 


TiSrano | 257 po pot 
2/50 po poł.| 855 wiec 


Obwodowa z koiei Terespolsk.| | I 
OBODON o o Senp o o > osd Gi] 216 po poł. 7.54 rano | 
UBObOWY arona aua o 6 sna 5 e „| BIŻ wiecz,|-3,30 po P 


Peciagi sracerowe. 

Na kolei warszaws!:o-wiedeńskioj: w niedziele i świ?” 
„ta do Skierniewic i stacyj pośrednich pociągi, wychodzą 
z Warszawy o godzinie 6-ej, 7-ej minut5 i 9-ej min. 30 g” 
no, (raz o 3-ej min. 15 po południu, z powrotem bezpłatny” 
pociągiem, przychodzącym do Warszawy o godz, 11-ej m H 
wieczorem. — Oprócz tego przez cały czas trwania sezon 
kąjielowego w Ciechocinku można w każdą sobotę i wig! 3 
świąt uroczystych nabywać bilety spacerowe do Ciechocink; 
z warunkiem powrotu do Warszawy nie później, jak w 3 d 

Na kolei warszawsko-terespolskiej: w knżdą niedzie* 
lç i święto pociąg do Mrozów wychodzi z Warszawy o ży 
9-ej min. 30 rano, przychodzi zaś o godz. 9-ej min. 59 wie | 
czorem. 


Siatki parowe odchodzą: 
Pospieszne do Płocka i Włocławka codziennie o god 
6-ej zrana. j 
A wzczęjnio do Płocka codziennie o godz. 9-ej zrani 
Kurjerskio do Fłocka codziennie o godz,2-ej po połud gr 1 
4 Nowo-Aleksandrji do: Sandomierza w poniedziałki, 71 
dy i piątki o godz, ò! zrana. 5 


STATKI PAROWE 


0* 
Mazur” i „Kraxus” odchodzą codziennie do zer" 180) 
o 6 ej rano. ( 


wy 9). Jospoaemo Ilemsypow.—Bapiasa 23 Ia (4 Anrycra) 1888% 
— Wydawcy: Wacław Ezymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług). i 


